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HARCERSKA GAZETA 


U harcerzy w Szczecinie 





TURNIEJ STOLIC 
przebojem zimowych ferii 


as 


SZCZECIN (Inf. wł.). Szczecińskie huf- 
ce ZHP przygotowały ogromny pakiet 
różnorodnych propozycji ciekawego 
spędzenia czasu dla tych wszystkich, 
którzy nie wyjechali na zimowiska i spę- 
dzą dwa tygodnie ferii w mieście. 

Za naszym pośrednictwem zaprasza- 
ją do wzięcia udziału w kilkudziesięciu 
imprezach wszystkie zuchy, harcerzy, 
a także niezorganizowanych. A jest 
w czym wybierać! 


Hufiec Dąbie dla lubiących przyrodę 
i wędrowanie proponuje rajd do Pusz- 
czy Bukowej. W osiedlu „Słonecznyn” 
harcerze poprowadzą turnieje gier, zi- 
mowy bal, zapraszają na seanse osie- 
dlowego kina, a dla chcących poznać 
Szczecin poprowadzą wycieczki szła- 
kiem zabytków. Za to w osiedlu „Pomo- 
rzany” harcerska drużyna środowisko- 
wa działająca przy DK „Hetman” zapra- 
sza m. in. na spotkania z Bolkiem i Lol- 
kiem, połączone z nauką pląsów i piose- 
nek, na treningi tenisa stołowego, które 
zakończą się wiełkim turniejem, na zi- 
mowe harce na śniegu, wycieczki do 
Lasu Arkońskiego z niespodziankami, 
zawody saneczkowe, dyskółskć na lo- 
dzie, dyskotekę w sali pod hasłem „tań- 
ce świata”, a poza tym na spotkania 
filatelistów (dla zbieraczy znaczków o te- 
matyce sportowej), giełdę hobbistów, 
turniej warcabowy. 


Hufiec Nadodrzański zaprasza do 
swej bazy w Szkole Podstawowej nr 27, 


której gospodarzami będą bohaterowie 
komiksów Kajko i Kokosz. A więc można 
wziąć udział m. in. w turniejach rycer- 
skich, wypadach do lasu, grach i zaba- 
wach na lodowisku. 


Hufiec Śródmieście cyki przygotowa- 
nych przez siebie imprez nazwał „Tur- 
niejem stolic”. Odbędą się one w dniach 
5, 7, 12 i 14 lutego w sali kina „Colo- 
sseum”, które jest w stanie pomieścić 
tysiąc osób! Będą różnorodne konkursy, 
a przede wszystkim ulubione filmy: np. 
w dniu polskim „Podróże Pana Kleksa”, 
w dniu radzieckim „Wilk i zając”, 
w dniach enerdowskim i czechosłowac- 
kim premiery ciekawych filmów na- 
szych sąsiadów. Cały turniej zakończy 
wielki bal na „Lodogryfie”. 


Hufiec Pogodno jest z kolei gospoda- 
rzetn cyklu imprez na wspomnianym już 
„Lodogryfie” i zaprasza do szkółki tyż- 
wiarskiej, na bal u królowej zimy, do 
udziału w grach i zabawach na lodzie, 
w turnieju rycerzy zimy. 

Jeśli zainteresowaty Was te propozy- 
cje i jesteście rnieszkańcami Szczecina, 
bądź czasowo w nim przebywacie, skon- 
taktujcie się z wymienionymi komenda- 
mi hufców ZHP, gdzie otrzymacie szcze- 
gółowe informacje o terminach i miej- 
scu wymienionych imprez. A nam po- 
zostaje życzyć Wam trafnego wyboru, 
nieco śniegu i lodu, i dobrej zabawy! 

(mj) 
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5! piszą z Jasła 


Jedziemy do Jasła! Będzie okazja zobaczyć coś nowego, poznać ciekawych ludzi. Kto z korespon- 
dentów HSI- „ŚM mógł się na krótko urwać codziennym obowiązkom, przyjął zaproszenie 
tamtejszej Komendy Hufca ZHP i Młodzieżowego Domu Kultury, wsiadł w pociąg i... długo, długo 
jechał (niektórzy nawet 15 godzin w jedną stronę). Na samo Jasło zostało nam nieco mniej czasu 
i z konieczności musieliśmy bardzo ograniczyć nasze zainteresowania miastem i jego mieszkańca- 
mi. Najwięcej buszowaliśmy po miejscowym MDK, a co zobaczyliśmy i usłyszeliśmy ciekawego — 
opisaliśmy na stronie 5. 








NAGRODY. ROZDANE © 
SIĘ-NOWY KONKURS © CÓRKA KAPI- 
TANA OPOWIADA O SWYCHREJSACH 


(Inf. wł.). Konkurs „Wczo- 
raj dziś i jutro wód śródlądo- 
wych” — zakończony. Nagro- 
dy, ufundowane przez wiele 
różnych instytucji, zostały 
rozdane w Warszawie 20.1 br. 

| tak np. delegacja dzieci 
płockich . odebrała nagrodę 
ministra komunikacji -wspa- 
niały inkrustowany talerz 
z orłem piastowskim oraz 
wiele nagród indywidual- 
nych. Uroczyste ich wręcze- 
nie nastąpiło na specjalnym 
szkolnym apelu po powrocie 
delegacji do Płocka. 

Drugą główną nagrodę ze- 
społową otrzymały dzieci ze 
Szkoły Podstawowej nr 287 
przy Klinice Akademii Medy- 
cznej w Warszawie. Jest nią 
puchar ufundowany przez re- 
dakcję „Sztandaru Młodych”. 
Wręczenie tej nagrody oraz 
nagród indywidualnych dla 
laureatów konkursu z tej 
szkoły odbyło się jeszcze bar- 
dziej uroczyście, bo w czasie 
widowiska muzycznego zor- 
ganizowanego w klinice 28.1 
br. na które zaproszono 
arganizatorów konkursu. 
Przepiękny malunek zdobią- 
cy to zaproszenie i wykonany 
osobiście przez Wojtka, lat 8, 
widzicie obok! 





SZYKUJE 


Niezależnie od nagród, któ- 
rych było kilkadziesiąt, każdy, 
kto wziął udział w konkursie, 
otrzyma legitymację Klubu. 
Przyjaciół Parowców Wiśla- 
nych! 

* * * 

A teraz informacja ważna 
dla tych, którzy ferie spędzą 
w Warszawie i interesują się 
dawną żeglugą wiślaną. Otóż 
11 lutego (wtorek) w Klubie 
Międzynarodowej _ Książki 
i Prasy, na rogu Nowego 
Światu i Alej Jerozolimskich 
o godz. 18.00 na I piętrze od- 
będzie się spotkanie z panią 
Wandą Gołębiowską, córką 
kapitana parowca wiślanego 
„Traugutt”. P. Wanda będzie 
opowiadała o swych wiśla- 
nych rejsach, a opowieści te 
zilustruje  dokumentalnymi 
fotografiami. 

Klub P.P.W. zaprasza wszy- 
stkich na tę imprezę, a szcze- 
gólnie tych, którzy zaintere- 
sowani są nowym, tegorocz- 
nym konkursem Klubu pt. 
„Śródlądowa droga wodna 
'86"'. Przy sposobności infor- 
mujemy, iż ten, kto nie ode- 
brał jeszcze swojej nagrody 
będzie mógł to zrobić przed 
prelekcją już od godz. 17.00. 

(id) 








Ćwiczenie 6 
Rozciąganie nogi 
w przysiadzie 
Wykonujemy przysiad na łe- 
wej nodze, ustawiając prawą 
stopę płasko na podłodze. No- 
ga prawa jest prosta. Prawą rę- 


ką dotknijmy podłogi tuż przy - 


stopie (rys. 11). Następnie 
chwyćmy dłońmi za obie stopy 
i pogłębiajmy przysiad (rys. 
12). 

„_ Ćwiczenie 7 
Rozciąganie nogi w sta- 
niu na jednej nodze 

Stojąc na prawej nodze 
chwyćmy lewą dłonią za lewe 


kolano, a prawą za lewą stopę 
(rys. 13). Wyprostujmy lewą 
nogę w przód i naciągnijmy no- 
gę prawą ręką (rys. 14). W cza- 
sie tego ćwiczenia obie nogi 
powinny być proste. Również 
tułów nie powinien być pochy- 
lonysani zgięty. Oba ćwiczenia 
wykonujmy na obie strony. 
Najlepiej ćwiczyć seriami np. 
po $ przysiadów na prawej i le- 
wej nodze, następnie rozluźnić 
się, odpocząć i znów wykonać 
serię przysiadów i rozciągania. 

Jeśli ćwiczycie razem z kole- 
gą. koleżanką czy rodzeńs- 
twem, możecie wzajemnie so- 
bie pomóc przy rozciąganiu. 


Pamiętajcie o kontrolowaniu 
siły nacisku na nogę partnera. 
Gdy czuje on ból, musicie prze- 
rwać ćwiczenie. Po krótkiej 
przerwie możecie dalej konty- 
nuować trening. 


Ćwiczenie 8 


Rozciąganie nogi 
w przód 

Stojąc przodem do koiegi 
chwyćmy jego lewą nogę za 
piętę i unieśmy w górę przo- 
dem (rys. 15). Gdy partner nie 
może utrzymać równowagi 
przytrzymajmy go lewą ręką. 


ŚwiczmisG 
Rozciąganie nogi w bok 


Ustawiamy się bokiem do 
kolegi. Unosimy jego prawą 
nogę bokiem w górę i przytrzy- 
mujemy na takiej wysokości, 
która nie sprawia partnerowi 
bólu (rys. 16) 


Ćwiczenie 10 

Rozciąganie nogi w tył 

Stojąc za kolegą unosimy je- 
go prawą nogę łukiem w górę 
w tył. Wskazane jest, aby kole- 
ga asekurował się trzymając się 
np. stołu czy drabinek (rys. 17). 

Wszystkie rysunki pokazują 





ustawienie najlepsze, uzyska- 
nie którego nie jest łatwe i wy- 
maga dużej pracy. Nie przej- 
mujcie się, jeśli efekty nie będą 
od razu widoczne i uniesiecie 
nogę zaledwie do połowy wy- 
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maganej wysokości. Praca nad 
rozciąganiem jest żmudna, ale 
daje także inne korzyści niż tyl- 
ko możliwość opanowania te- 
chniki kopnięć. Uczy cierpli- 
wości, systematyczności, wy- 





trwałości, ate cechy są koniecz- 
ne nie tylko przy uprawianiu 
sportów walki. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 





Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





Pomysł do naśladowania — KĄCIK WES 


U NASTOLATKI NA URODZI 


Miły „Świecie Młodych”! 

Choć mam już 20 lat (po jednej 
stronie), postanowiłam do ciebie na- 
pisać. Chcę bowiem, jako stała Two- 
ja czytelniczka (ze względu na moje 
własne małolaty), również przyczy- 
nić się do budowy weselszego, cie- 
kawszego „Świata Młodych”. 

Otóż pragnę wystąpić z pomysłem 
otwarcia „Kącika Wesołych Uro- 
czystości Rodzinnych” czy „Kącika 
Wesołej Rodziny” (a może znajdzie- 
cie inną nazwę dla tego pomysłu?) 
i chcę do tego kącika wnieść pomysł 
obchodów tzw. osiemnastki, tzn, jak 
obchodzić osiemnaste urodziny 
w kręgu domowym. 

Dokładny scenariusz i rekwizyty 
przygotowywałam wspólnie z moi- 
mi córkami aż miesiąc (bo wciąż 
miałyśmy nowe pomysły). 

W dniu urodzin Osiemnastolatki 
zjawiłam się wraz z moimi córkami 
w jej domu. Ja niosłam (ile było 
śmiechu po drodze!) duży wiklinowy 
kosz z osiemnastoma białymi róży- 
czkami (z krepiny). Każda z zielonym 
listkiem. Do każdego listka doczepio- 
na była karteczka z życzeniem. Tro- 
chę to częstochowsko-dziadowskie 
rymy — ale nie chodzi o poezję, lecz 
0 humor (każdy przecież może wy- 
myślić inne życzenia): 

1. Żyj sto lat albo i dłużej, 

Przechodź z pogodą przez życia 

burze. 





2. Uśmiech na twarzy od ucha do 
ucha. 
Tak się uśmiecha fajna 
dziewucha. 

3. Dużo słońca, mało cienia — 
Oto nasze są życzenia... 

4. Miej dla ludzi uśmiech lata, 
A pochwali Ciebie tata... 


Nim wręczyłam kosz, powiedzia- 
łam wierszyk (znany i stary jak 
świat): 


Gdy rarto wstałam 

i w niebo spojrzałam, 
Usłyszałam głos ptaszyny — 

że masz dzisiaj urodziny. 

Więc przybiegłam z pośpiechem 
i winszuję z uciechą 

Zdrowia, szczęścia i radości, 

a wieczorem dużo gości. 


Moja starsza córka niosła na tektu- 
rowym talerzu (można kupić w każ- 
dym papierniczym sklepie) zrobiony 
z bristolu i pomalowany na różowo 
ryjek świnki Peggi i wygłosiła: 

Bądź zawsze zdrowa, rób byczą 
minkę, 
A na dodatek przyjmij tę świnkę. 


Młodsze moje dziecię miało na 
przedzie skafandra przypięte duże, 
tekturowe, czerwone serce z umoco- 
waną frezją (może być różowa) i wy- 
recytowało następujący  cztero- 
wiersz (znany). 


0 WIELKI 
LODOWY TORT 


Przedłużyliśmy termin zgło- 
szeń do 15 lutego - przypomina- 
my wymogi regulaminu. 








kalizowane, wystarczająco duże 
(minimum 25x15 m) i właściwie 
konserwowane 





Konkurs polega na budowie 2) otwarte dla _ wszystkich 
lodowiska i organizowaniu na _ chętnych 
nim zajęć. 3) racjonalnie zorganizowane 
Lodowisko musi być: (dyżury, opieka nad  młod- 
1) bezpieczne, prawidłowo zlo- szymi...) 
Harcerskie 


Lato Naukowe 


86 





OBOZY DLA ARCHEOLOG 


)W 


i ETNOGRAFÓW 


OBÓZ 
ARCHEOLOGICZNY 


Propozycje programowe: Bada- 
nia osady łowców na cmentarzysku 
kultury łużyckiej z epoki brązu, pro- 
wadzenie dokumentacji i rekonstru- 
kcji pozyskanego materiału źródło- 
wego. Termin: 1—18.07.1986 r. Miej- 
sce: CSIH „Nadwarciański Gród”, 
Załęcze Wielkie. Warunki uczestnic- 
twa: Udział może wziąć młodzież 
szkół średnich interesująca się histo- 
rią i archeologią. 

Zgłoszenia należy nadsyłać na 
adres: Zdzisław Kaszewski, Muzeum 
Archeologiczne i Etnograficzne, Plac 
Wolności 14, Łódź, do dnia 15.04. 
1986 r. 


OBÓZ 
ETNOGRAFICZNY 


Propozycje programowe: Bada- 
nie kultury, budownictwo sakralne 
Bieszczad, historia najnowsza tych 
terenów. Termin: sierpień. Miejsce: 
Obóz wędrowny po Bieszczadach. 
Warunki uczestnictwa: Zaintereso- 
wanie etnografią, umiejętność poru- 
szania się w terenie górskim. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do 
dnia 15.04.1986 r. na adres: Katarzy- 
na Ferenc, ul. Proletariacka 10/15, 
18-500 Kolno. 

Zapraszamy! (tok) 

Uwaga: Ogólne zasady przyjmo- 
wania na obozy naukowe przedsta- 
wiliśmy w numerze 11 z 251. 


Olu, Olu, co Ci dam, 

Tylko jedno serce mam, 

A w tym sercu frezji kwiat, 
Olu, Olu, żyj 100 lat... 


Oczywiście, takie wejście wywoła- 
ło śmiech, a przecież o to chodziło. 
Ale to nie koniec! Najważniejsza 
część dopiero nadchodzi. O godz. 
19.30, kiedy już wszyscy gbście są 
zgromadzeni, wkracza posłaniec 
(ktoś z gości), uderza w pokrywki 
i czyta z karty zwiniętej w rulon na 
wzór pergaminu z pieczęcią, zrobio- 
ną z plasteliny i przymocowaną 
sznurkiem pakunkowym: 


„WWszem wobec i każdemu z osob- 
na wiadomym się czyni, że ta oto 
nadobna panna z zacnego rodu się 
wywodząca, a mająca imiona (wy- 
mienić) dziś w poczet dojrzałych 
wciągniona zostaje. Życząc Jej z tej 
oto okazji długich lat życia, mamy 





INACH 


nadzieję, że nie przejdzie ona zbyt 
szybko do grona siedzących matron, 
lecz czynnie podnosić będzie zalety 
ducha jak i ciała, by długo być ozdo- 
bą wieku młodzieńczego, pogodne- 
go, wesołego, acz mądrego...” 

Jest to mowa wstępna, po której 
wchodzę ja, przebrana w specjalnie 
z teatru pożyczoną czarną togę z bia- 
tym żabotem, w ręku mam coś w ro- 
dzaju maczugi (np. tłuczek do kartof- 
li), którą będę pasować solenizantkę 
na dojrzałego człowieka i dostojnie 
głoszę: 

„W imieniu władz centralnych ro- 
dzin zaprzyjaźnionych i związanych 
ścisłymi więzami krwi nadaję Ci tytuł 
człowieka dojrzałego”. 

Następnie wręczam stosowne 
świadectwo — po uprzednim uderze- 
niu maczugą w ramię Solenizantki! 
Można głośno odczytać to świadec- 
two dojrzałości: 


"ŚWIADECTWO DOJRZAŁOŚCI 


"(dane personalne zupełnie poważne) 


otrzymujedziś —.................-.----1--1----.- 


(tu data) 


rodzinne prawo do dorosłości. 
sprawowanie — b. dobre 
humory — różne 

poczucie humoru — wyśmienite 


doświadczenie życiowe — do nabycia 


Podpisy członków rodziny: 


Pożądane jest, aby lodowisko 
miało: 

miejsce na złożenie ubrań, od- 
poczynek 





bufet, oświetlenie, punkty na- 
prawy i wypożyczania sprzętu 

interesujący, różnorodny pro- 
gram zajęć dla różnych grup wie- 


Janusza Krokosza ze Szczecina, autora opowiadania nagro- 
dzonego w konkursie literackim „Złotej Ostrogi'”', wydrukowa- 
nego 7 XII 85 r. w 147 numerze „Świata Młodych” prosimy 
© podanie dokładnego adresu. Sprawa bardzo pilna. 








Ferie w Katowickiem 





POMYSŁ NA ZIMĘ 


KATOWICE (inf. wł.) Ponad osiem 
tysięcy harcereki harcerzy przebywa 
na zimowiskach w wielu regionach 
naszego kraju. Dla tych, którzy po- 
zostali w domach, Komenda Kato- 
wickiej Chorągwi ZHP wspólnie z re- 
dakcją regionalnego programu Tele- 
wizji Polskiej w Katowicach ogłosiły 
konkurs pod nazwą „Pomysł na 
zimę”. 

Mogą wziąć w nim udział drużyny 
i szczepy harcerskie, szkoły, placów- 
ki kulturalno-oświatowe, spółdziel- 
nie mieszkaniowe itp., które organi- 
zują zimowy wypoczynek młodzieży. 


Autorzy najciekawszych propozycji 
spędzenia wolnego czasu mają 
szansę otrzymać atrakcyjne nagrody 
w postaci sprzętu sportowo-turysty- 
cznego. 

Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem Katowickiej Komendy 
Chorągwi ZHP, ul. 3 Maja 7, 40-003 
Katowice, z dopiskiem: „Pomysł na 
zimę” lub do Komendy d/s Radia 
i Telewizji — Ośrodek telewizyjny 
w Katowicach, skr. poczt. 326, 
40-953 Katowice do dnia 16 lutego 
br. (liczy się data stempla pocztowe- 
go). 





„„.Nie wiadomo, nie wiadomo 
wcale jak się wielkość w życiu roz- 
poczyna. Co w życiu Ciebie czeka... 

"Ty możesz wyrosnąć na wielkiego 
człowieka... 


E. Szelburg-Zarembina 


Po tej nominacji chór rodzinny 
śpiewa — z kartek uprzednio roz- 
danych — uroczystą pieśń (melo- 
dia znana): 

Dziewczyno z PRL-u, 

Masz już lat osiemnaście, 

A lat temu niewiele, 

Miałaś ledwie dwanaście. * = 

Nie ma takiej jak Ty, 

Nie ma takiej na pewno, 


Dziewczyno z PRL-u Z 


będziesz dzisiaj królewną. 

Dziewczyno z PRL-u, 

Ruszasz w świat, więc 

pamiętaj, 

Dobre cechy zdobyłaś, 

Tylko ich nie zaniedbuj... 

Na zakończenie następuje ko- 
ronacja oraz tańce i harce! W po- 
dobny sposób można urządzać... 
półdojrzałość. Na przykład przej- 
ście z ósmej klasy do szkoły śred- 
niej... 

Pozdrawiam Redakcję, 

życzę pogody ducha 

i równie pogodnych czytelników 
Mama 

OD REDAKCJI: Pomysł Mamy 
bardzo się podobał. Szeroko 
otwieramy łamy dla „Kącika We- 
sołej Rodziny”. Kto ma pomysły, 
kto organizował lub uczestniczył 
w wesołych uroczystościach ro- 
dzinnych, niech pisze! Wydruku- 
jemy! 





kowych (np. szkółka jazdy, zawo- 
dy, zabawy...) 
Punktacja: 

© zbudowanie lodowiska — 5 
pkt. > 

© racjonalne zorganizowanie 
zajęć - 5 pkt. 

© za każde urządzenie — po 1 
pkt. 

© za różnorodność, atrakcyj- 
ność zajęć — od 1 do 10 pkt. 

© za szczególnie interesujące 
inicjatywy programowe jury mo- 
że dodatkowo przyznać — do 5 
pkt. 

Aby przystąpić do konkursu, 
należy zgromadzić minimum 11 
pkt. i przysłać zgłoszenie pod 
adresem: 

„Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa 


Fot. Z. Przybyłowski 


To tytuł stałej rubryki Polonij: 7 


nego „Świata Młodych”, która 
może Ci ułatwić nawiązanie ko- 
respondencji z Twoimi rówieś- 
nikami z ponad dwudziestu kra- 
jów. Najaktywniejsi korespon- 
denci z Polski i z zagranicy spot- 
kają się tego lata na kolonii 
w Gorlicach. Szczegóły wkrótce, 
ale już dzisiaj możesz wysłać 
swoje zdjęcie wraz z informacją 
o sobie i swoich zainteresowa- 
niach. 

Napisz do nas, by oni napisali 
do Ciebie! 

Zgłoszenia w sprawie kore- 
spondencji należy nadsyłać pod 
adresem redakcji: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem „Po- 
lonia”. 


zaóć 





Obrałeś niewłaściwą taktykę 


Serwus Bruce! 


Przeczytałam Twój listw 3 nr „ŚM 
i zainteresowałam się nim. Chętnie 
bym z Tobą podyskutowała. 


- Nie dziwi mnie, że tak zostałeś po- 


traktowany* przez. dziewczynę. po 
cież'ona Ciebie nie zi . Mogła sądzić, 
żę „się wygłupiasz, że żartujesz. Prze- 
*ceż nie widzieliście się. niEdY nigdy 
nie rozmawialiście. 

wyznajesz miłość. = 





— PChłopie, zasfinów się! 


Myślę, żemógłbyś jeszcz, jęd0” 
niej napisać, z 
Gdyby do tego spotkania doszło, wy- 
jaśniłbyś,wszystko, przeprosił za „po- 
śpiech”. 

Być może po bliższym poznaniu rze- 
czywiście będziesz mógł*wyznać jej 
swoją miłość! 5 

Weź się w garść, Bruce, trochę zim- 
nej wody na głowę, nie zaniedbuj nau- 
ki, bo będziesz później żałował. 

Hiżbieta 


Dziadek z fryzurą Boy George'a 

Piszę w sprawie listu „„George”, za- 
mieszczonego w 156 nr „ŚM”. Otóż 
autorka ubolewa, że ma dziadka, który 
nie chce wraz z nią słuchać rocka. 

Dziewczyno, z Twego listu wywnio- 
skowałam, że Twój dziadek ma około 
pięćdziesiątki. Około czterdziestu lat 
więcej od Ciebie. Może więc zrozu- 
miałe, że pragnie ciszy i spokoju?! Mu- 
zyka rockowa rytmiczna i zwykle przez 
nas grana bardzo głośno, denerwuje 
ludzi starszych. Oni wolą piosenki Fog-= 
ga, Santor, Krawczyka, Czerwono- 
Czarnych, Beatlesów. 

Piszesz, że koleżanki śmieją się 

* z Ciebie. A powodem są staroświeckie 
gusty Twojego dziadka. Zastanawiam 
się skąd się one o tym dowiedziały... 
Pewno sama im o tym powiedziałaś, 
Tylko poco? 

Denefkojer€ię; że dziadek nie ku- 
puje sobie „butów na przylepki”. Czy 
nie sądzisz, że dosyć śmiesznie by wy- 
glądał Twój dziadek w wąskich spod- 
niach, młodzieżowej koszuli, szerokiej 
marynarce, a może jeszcze fryzurze na 
wzór Boy George'a czy Grzegorza Cie- 
chowskiego. 

Chciałabyś go narazić na uśmiechy 
politowania. 

George — zdobądź się na trochę tole- 
rancji dla własnego dziadka. 

„Dżaka” 


W okularach można ładnie 
-wyglądać 
Piszę w sprawie, którą poruszyła 
„Babcia” w swoim liście do „RP”.ja 
mam 15 lat i także noszę okulary, jed- 
nak wcale się tym nie martwię. jestem 
lubiana w klasie i mam wiele koleżanek 
i kolegów. Chodzę z chłopcem o imie- 
niu Jacek i okulary nie przeszkadzają 
nam w naszej przyjaźni. Wręcz odwrot- 
nie, Jacek uważa, że jest mi w nich do 
twarzy. Myślę, że w okularach można 
bardzo ładnie wyglądać, zależy to jed- 
nak od nastawienia osoby, która nosi 
okulary i od wyboru odpowiednich 
oprawek. 
„Syrenka” 


s Jestem najgorsza 


wa 
Mam 13 lat, chodzę do VII klasy. 
Uczę się przeciętnie. W szkole jestem 

najbrzydsza. Nikt mnie nie lubi. W do- - 
mu też jestem takie popychadło. Wszy- 
stko każą mi robić, alekupić to niechcą 
nie. Jak rodziće mają mi coś kupić to się 
najpierw nagadają, a potem jak z taski 
kupią. Nie mam przyjaciół, nikogo, jes- 
tem samotna, samotna w całej szkole, 
klasie i w domu. Dlatego pomóżcie mi 

- co mam robić? 

Ewa 


OD REDAKCJI: Co dobrego w sa- 
mym środku ferii? jakie przygody ma- 
cie poza sobą, kogo interesującego po- 
znaliście? Rówieśnika, a może dorosłą 
osobę? Co ciekawego udało się zao- 
bserwować lub spostrzec? Jeśli macie 
ochotę lub nastrój — napiszcie teraz, od 
razu czy też za kilka dni. Czekamy... 

(bs) 











Zadanie premiowane nr 563 








WIRO-KRZYŻÓWKA 
BOTANICZNA 


Odgadnij wyrazy o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu. Litery z kratek ponu- 
merowanych w prawym do- 
Inym rogu, napisane w kolej- 
ności od 1 do 22, utworzą roz- 
wiązanie: nazwy czterech kwia- 
tów. Prześlij je w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Moko- 
towska, 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 563". 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) ziemnak, 
3) roślina rosnąca w łasach lub 
uprawiana dla różowych owo- 
ców, 7) chroniona odmiana ja- 
rzębu (przestaw litery w wyra- 
zach Bari+Nike), 11) roślina 
z rodziny jaskrowatych, charak- 


teryzująca się niebieskimi lub 
fioletowymi kwiatami z ostro- 
gą, 12) młoda roślina wyhodo- 
wana w inspektach, przezna: 
czona do wysadzenia 
w gruncie. 


POZIOMO: 4) ścinana przez ko- 
siarzy, 8) wierzba szara, 9) okry- 
wa pień drzewa, 13) roślina 
podwodna z rodziny rdestnico- 
watych występująca w wodach 
słonych (lub pieniądz indyjski). 


PIONOWO: 2) wawrzyn, 5) 
ozdobna roślina kwietnikowa; 
płomyk, 6) drzewo, którego liś- 
ćmi żywią się jedwabniki, 10) 
palma z obszaru indomalaj- 
skiego (przestaw litery w wyra- 
zie pani). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 557 
ze 153 numeru „Świata 
Młodych” z 1985-12-21 


Prawoskrętnie: fikołek, po- 
chodnia, parada, poroże, ułu- 
da, kawałek, zatoka, Masina, 
opona, przelanie, kotara, Wigu- 
ra. Lewoskrętnie: figura, poko- 
ra, pachołek, poradnia, uroda, 
kałuże, zawada, Matołek, osika, 
przepona, kotana, witanie. 

Nagrody wylosowali: 

Barbara Dusek — Tychy-Ko- 
biór, Barbara Jędrzejczak — 
Zgorzelec, <lzabela Igieliska — 
Ostrów Wikp., Wioletta Marze- 
na Kiszycka — Sokółka, Halina 
Korycka — Proniewicze, Małgo- 
rzata Kukiełka — Długie, Dorota 
Nowakiewicz — Gdynia, Agnie- 
szka Pomianowska — Warsza- 
wa, Ryszard Placek — Urzęcin, 
Roman Urbaniak— Gaworzyce. 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiejsze zadania dobierałem 
zgodnie z zasadą, że z Abrakadabrą ferie są ciekawsze. Będzie 
jeszcze trzecie SPECJALNE WYDANIE ABRAKADABRY — dokładnie 
za tydzień, w ostatnią — niestety! — sobotę ferii. A więc - po 
śnieżnym szaleństwie życzę Wam pomyślnego łamania głowy! 


WY LABIRYNT 
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BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Ułóż z zapałek figurę składa- 
jącą się z dziewięciu jednako- 
wych trójkątów. Teraz weż 
z niej pięć zapałek z takim wyli- 
czeniem, by pozostało pięć jed- 
nakowych trójkątów. 
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SOKOLE OKO 


GGQGAAG.ORAR2- RX 2 R 


W W acaaicnicwI 


Stoisz w punkcie „a”* i masz przejść przez 
ten kropkowany labirynt do punktu „b”, ale 
ryt ; , że czyhają na 

tarze; nie daj się 


tylko koi 
Ciebie pułapki — ślepe 
zwieść na manowce... 






TWARZE 
IPLECY. 


Jeśli przy- 
się 
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Pp Zapałczana 
POSZUKA! acer 
Wierzę, że masz „sokole wtarzają się na trzech pozosta- 
oko”, więc w ciągu pięciu za- łych obrazkach. Staraj się, licz [a 
ledwie minut powinieneś się czas i porównaj, czy rozwiąza- 
dowiedzieć, które przedmioty łeś tę łamigłówkę szybciej niż T 
z górnego obrazka z lewej po- kolega. Ó 
| 2 u 
Na dolnym obrazku znajduje się niemal lustrzane odbicie górne- a z 
go obrazka. Piszę „niemal”, bo można znaleźć na nim po'kilku c 
minutach wnikliwej obserwacji i porównań aż siedem różnic w sto- 
sunku do obrazka górnego. Jeśli odnajdziesz je w ciągu 5-7 minut, 3255+15=3330 N : 
możesz sobie pogratułować! sza : > 
35-17= 18 o a 
93+92= 185 a © 
ODPOWIEDZI z O 
paz GQ 
POPRZEDNIEJ To _ jest 
AZ nazwac test: jeśli po- 
BO trafisz dobrze 
— SOE TY a obserwować 
8 + Kawiczł 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: ord 
rozwiązanie obok. ZAPAŁCZA- fakty, natych- 
NA ŁAMIGŁÓWKA: rozwiąza- miast. zorien- 
nie na rysunku. POZNAJESZ tujesz się, że 
IDOLA: Tak, to jest portret Pau- jeden z sied- 
la McCartneya. TWARZE I PLE- miu przedsta- 
CY: A-3, B-1, C-4, D-2. ŁAŃ- WANYCH 
CUCH: PRZYGÓD: 1-4 — piłka pochodów 
z 2 różni się wy- 
EZ tenisowa, 4-6 — kokarda, 6-8 — bie od pó: 
Dlaczego dałem tej łamigłówce taki tytuł? Dowiesz się, gdy kręgiel, 8-5 — gwiazdy, 5-3 5 zostałych. 
starannie połączysz liniami prostymi kolejne punkty od 1/d0 34. Ale torba, 3-7 — kot, 7-9 — kamień, Który to sa- 
pamiętaj, jeśli jesteś wytrawnym abrakadabrystą, zrobisz to dopiero 9-2 chusta na głowie. ZADA- mochód 
po rozwiązaniu pozostałych zadań i łamigłówek dzisiejszego wyda- NIE-BŁYSKAWICA: 2 i 4 lata; i czym "się 
nia naszego kącika. = 6 E dla sprawdzenia przelicz! różni? 





„NAJWAŻNIEJSZE 





SĄ DLA NAS 





CZTERY OPERACJE 





NA OTWARTYM SERCU 





DZIENNIE..." 





Z doc. dr. hab. nauk medycznych ZBIGNIEWEM RELIGA 
rozmawia Kazimierz Krzyśków 


— Jest pan od kilkunastu ty- 
godni postacią numer jeden 
polskiego świata medycznego. 
Pańskie nazwisko odmienia się 
przez wszystkie przypadki 
w. prasie, radiu i telewizji, ale 
zanim zdecydował się pan na 
przeszczep, przeprowadził pan 
co najmniej kilkaset operacji 
na otwartym sercu... 


— Istotnie, po pierwszej wy- 
konanej przez nas w Zabrzu 
transplantacji serca było sporo 
szumu w publikatorach. Ale 
przecież nie o to nam chodziło. 
Transplantacja serca, która zo- 
stała przez nas wykonana i — 
mam nadzieję — będzie wyko- 
nywana nadal, nigdy nie była 
i nie będzie sprawą pierwszej 
wagi dla prowadzonej przeze 
mnie kliniki. Najważniejszą 
rzeczą jest wykonywanie przez 
nas codziennie minimum czte- 


rech operacji na otwartym 
sercu. 

— Dlaczego aż czterech, 
a nie dwóch czy trzech? 


— Sprawa jest bardzo pros- 
ta. Chodzi mi o wysoki poziom 
organizowanej przeze mnie kli- 
niki. Tak się składa, że w zawo- 
dzie chirurga wyniki stają się 
dobre lub bardzo dobre, jeżeli 
ma się duże własne doświad- 
czenie. Moim obowiązkiem jest 
przygotowanie całego zespołu 
— a mam 12 asystentów, w tym 
trzech dość dobrze wyszkolo- 
nych kardiochirurgów — po to, 
by polska kardiochirurgia mia- 
ła na kim bazować w przyszłoś- 
ci. Są tę jeszcze bardzo młodzi 
lekarze, którzy muszą się bar- 
dzo wiele nauczyć. Moim więc 
obowiązkiem jest wprowadzić 
ich we wszelkie tajniki dużej 
kardiochirurgii. Chcę, by rów- 
nież w czasie mojej nieobec- 
ności potrafili samodzielnie 
wykonać każdą, nawet najbar- 
dziej skomplikowaną operację 
na otwartym sercu. 


W kraju wykonuje się takich 
operacji rocznie we wszystkich 
szpitalach około 2 tysięcy, apo- 
trzeby sięgają przeszło 20 tysię- 
cy. A więc pacjenci czekają po 
dwa, trzy lata na operację! Gdy 
zbliża się termin operacji, wy- 
syła się telegram i... dość częs- 
to zdarza się uzyskiwać odpo- 
wiedź, że jest już za późno: pa- 
cjent zmarł. Ta sytuacja zmusza 
nas do przeprowadzenia mini- 
mum czterech operacji dzien- 
nie. | jeszcze jedno — mamy 
w naszej klinice unikalną apara- 
turę, którą poza nami nie dys- 
ponują inne ośrodki w kraju. 
Uważam, że jeśli zostaliśmy 
w nią wyposażeni, to musi ona 
działać. Jeśli nie będzie działała 
non-stop, to będą to po prostu 
zmarnowane pieniądze... 
Transplantacje będą oczywiś- 
cie nadal wykonywane dlate- 
go, że jest wiele tysięcy pacjen- 
tów, u których nie można zasto- 
sować innego leczenia. Jeżeli 
taki chory trafi do mnie i nie 
będzie dla niego innego ratun- 
ku — to zgodnie z wszelkimi po- 
siadanymi przeze mnie umie- 
jętnościami podejmę się trans- 
plantacji serca. Jest to przyjęta 
na świecie metoda leczenia. 
Tego typu operacje odbywają 
się w USA, Anglii iw niektórych 
krajach zachodniej Europy. Nie 
widzę powodu, żebyśmy nie 
mieli robić tego w naszym 
kraju... 


— Jest pan dziś doświadczo- 
nym kardiochirurgiem, ale kie- 
dyś przecież musiał pan za- 
cząć. W 1963 roku ukończył 
pan studia medyczne w War- 
szawie... 

— Wydaje mi się, że kardio- 
chirurgiem zostałem przez 
przypadek: Trafiłem bowiem 
do człowieka, który zajmował 
się tą dziedziną i który był wy- 
chowankiem prof. Manteuffla — 
twórcy polskiej torakochirurgii. 
W momencie, kiedy doc. Sitko- 


wski objął stanowisko ordyna- 
tora oddziału chirurgii w Szpi- 
talu Wolskim w Warszawie, był 
to oddział liczący 100 łóżek. 
Przeprowadzaliśmy wówczas 
od 12-16 operacji z zakresu chi- 
rurgii ogólnej dziennie, a w os- 
tatnim roku naszej pracy wtym 
szpitalu — było to, o ile dobrze 
pamiętam, w 1979 roku — do- 
chodziła co dzień jeszcze jedna 
— na otwartym sercu. Wtedy 
właśnie zetknąłem się po raz 
pierwszy z kardiochirurgią. 
Było to dla mnie ogromne 
przeżycie. Korzystaliśmy wów- 
czas z bardzo prymitywnego 
sprzętu. Pompy, czyli te części, 
które składały się na sztuczne 
serce, wykonywane były przez 
naszych inżynierów... sposoba- 
mi domowymi. Był i taki okres, 








Najważniejsze są dla nas codziennie cztery operacje na otwartym 
sercu — mówi docent Zbigniew Religa 


kiedy dreny do krążenia pozau- 
strojowego — które dzisiaj są 
materiałami _ jednorazowego 
użytku — używane były dwu- 
dziesto- a nawet trzydziesto- 
krotnie i za każdym razem res- 
terylizowane! Niewiele jeszcze 
wtedy umiałem i z jednej stro- 
ny zafascynowany byłem kar- 
diochirurgią, z drugiej zaś prze- 
żywałem chwile zwątpienia. 
Wyniki naszych poczynań były, 
oględnie mówiąc, niezadowa- 
lające. Niedoskonały sprzęt, 
wysoki procent śmiertelności — 
wszystko to -_ powodowało 
w nas poczucie bezradności, 


bezsilności. Miotaliśmy się, nie 
wiedząc, czy obraliśmy właści- 
wą drogę. Dochodziło do tego, 
że z chorymi czekającymi na 
operację baliśmy się zaprzyjaź- 
nić, unikaliśmy rozmów z nimi. 
Baliśmy się po prostu kolej- 
nych niepowodzeń. Przełom 
nastąpił w chwili, kiedy w opar- 
ciu o ulepszenia sztucznego 
płuco-serca krajowej produkcji, 
oraz o większy dostęp do środ- 
ków jednorazowego użytku, 
wyniki nasze zaczęły się sto- 
pniowo polepszać. 

— A potem wyjechał pan na 
praktykę za granicę... 


25-letni Zygmunt Chruszcz żył z wszczepionym sercem ponad miesiąc. Zmarł, jak podej PAP, na 


zapalenie płuc. Jego nowe serce pracowało przez cały czas doskonale... 


— O tym, że zostałem kardio- 
chirurgiem, zdecydował osta- 
tecznie pobyt w klinice prof. A. 
Kantrowitza w Detroit, który 
dokonał pierwszego przeszcze- 
pu serca w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. Stało 
się to dosłownie nazajutrz po 
sławnej transplantacji dokona- 
nej przez prof. Ch. Barnarda. 
Prof. Kantrowitz byłby naj- 
prawdopodobniej pierwszy na 
świecie, gdyby nie trudności ze 
znalezieniem dawcy. Jest to 
człowiek, który jako pierwszy 
na świecie wprowadził u ludzi 
rodzaj mechanicznego wspo- 
magania krążenia z pomocą 
tzw. kontrpulsacji. Ma on rów- 
nież na swoim koncie wiele 
osiągnięć dotyczących m. in. 
stymulatorów czy pierwszej 
sztucznej lewej komory serca. 
Słowem: jemu to zawdzięczam 
decyzję, że tylko kardiochirur- 
gia i nic więcej! 

— Jakie problemy naszej 
kardiologii i kardiochirurgii 
uważa pan obecnie za najważ- 
niejsze? 

— Najważniejszy jest dla 
mnie problem operowania 
dzieci. Zdecydowana  wię- 
kszość tych, które rodzą się 
z wrodzonymi wadami serca 
umiera, zanim dokładnie okre- 
śli się rodzaj i zaawansowanie 
schorzenia. A przecież nie ma 
innego sposobu leczenia wad 
wrodzonych serca, jak opera- 
cja. Żeby taka operacja mogła 
być zrobiona, dziecko musi być 
najpierw dokładnie zbadane. 
Za parę miesięcy ruszy u nas 
dziecięca kardiologia. Jesteś- 
my w pełni przygotowani do 
wykonywania operacji naszych 
najmłodszych pacjentów. Ma- 
my w naszym zespole bardzo 
młodego lekarza, który prze- 
szedł trzyletnie szkolenie w Ho- 
landii i specjalizuje się w chirur- 
gicznym leczeniu wad wrodzo- 
nych serca u dzieci. 

— Ale oprócz operacyjnego 
leczenia wad wrodzonych ser- 
ca i transplantacji, kierowany 
przez pana zespół wykonuje 
wiele innych operacji na 
otwartym sercu... 

— Robimy bardzo wiele ope- 
racji z zakresu chirurgii naczyń 
wieńcowych i wad zastawko- 
wych. Natomiast transplanta- 
cje czy stosowanie sztucznego 
serca są zaledwie dodatkami 
do naszych podstawowych 
obowiązków. Moim zadaniem 
jest zapewnienie kolegom 
możliwości zetknięcia się z no- 
woczesnością, która wkracza 
w medycynę. My po prostu nie 
możemy uciekać od tych pro- 
blemów. 

— W związku z transplanta- 
cją mam jedną wątpliwość — 
czy współczesna technika me- 
dyczna, która tak dalece wkro- 
czyła w nasze życie, nie obawia 
się prawa podążającego za nią 
z pewnym opóźnieniem. 

— Jeżeli ktoś jest zgodny ze 
swym sumieniem lekarskim, 
nie musi się bać prawa. Taki 
jest mój pogląd. Trzeba po 


prostu postępować zgodnie 
z etyką medyczną. Gdyby na- 
wet istniał jakiś nieżyciowy 
przepis uniemożliwiający mi 
zrobienie zabiegu, a byłbym 
przekonany o tym, że zabieg 
ten jest w stanie pomóc chore- 
mu czy uratować mu życie, to 
jestem gotów zrobić wszystko, 
żebym mógł ten zabieg prze- 
prowadzić... 

— Panie docencie, postęp te- 
chniczny w medycynie zakła- 
da, że z czasem nawet trans- 
plantacje okażą się zbędne, że 
kardiochirurgia przyszłości 
opierać się będzie wyłącznie 
na stosowaniu sztucznych 
organów... 

— Tak, przyszłość niewątpli- 
wie należy do sztucznych na- 
rządów. Obecnie na transplan- 
tacje czeka bardzo wiele ludzi. 
Należy więc poszukiwać no- 
wych technicznych rozwiązań 
wykluczających dawców. Całe 
instytuty — również i u nas — 
zatrudniające _ najwybitniej- 
szych inżynierów, chemików, 
biochemików, lekarzy, anestez- 
jologów pracują nad konstruo- 
waniem takich organów. Na 
świecie udało się stworzyć 
sztuczne serce i dzięki niemu 
jeden z pacjentów przeżył już 
przeszło rok. Wprawdzie moż- 
na mieć zastrzeżenia co do ja- 
kości tego życia, ale ten chory 
żyje i jeśli chce tak żyć, to jestto 
najważniejsze i nicsię pozatym 
nie liczy. 

Od dawna interesuję się za- 
gadnieniem mechanicznego 
wspomagania krążenia, a więc 
tym samym i sztucznym ser- 
cem i jego zastosowaniem kli- 
nicznym. Przymierzamy się do 
zastosowania w naszej klinice 
sztucznej lewej komory serca, 
ale chcemy to zrobić inaczej. 
Okresowe podłączenie sztucz- 
nej lewej komory serca pozwa- 
la czasami zregenerować się 
naturalnemu mięśniowi lewej 
komory. Jeżeli natomiast cho- 
dzi o całe sztuczne serce, to 
jeżeli będzie pacjent, któremu 
nie pomoże nawet sztuczna le- 
wa komora ze względu na nie- 
wydolność prawej, gotów jes- 
tem wszczepić mu sztuczne 
serce, ale wyłącznie czasowo, 
do momentu, kiedy będzie 
można przeprowadzić -trans- 
plantację. 

— Tu i ówdzie słyszy się, że 
przymierza się pan do czegoś, 
czego jeszcze nie było, miano- 
wicie do transplantacji całego 
płuco-serca... 

— Wolałbym nie podejmo- 
wać tego tematu, ale skoro już 
pan o to zagadnął, to wszystko, 
o czym rozmawialiśmy dotąd, 
zawarte zostało w programie 
naukowym kierowanej przeze 
mnie kliniki. Chciałbym, żeby 
zabrzańska klinika kardiochi- 
rurgii mogła dorównać pozio- 
mowi najlepszych tego typu 
ośrodków na świecie. Sądzę, że 
stać nas na to... 

— Dziękuję za rozmowę i ży- 
czę tego z całego serca. 

Fot. Stanisław Jakubowski 








(inf. własna). Od 6 grudnia 
1985 do końca marca 1986 
w Muzeum w Zabrzu czynna 
jest wystawa zabawek. Jest to 


ekspozycja przygotowana 
przez ciągle jeszcze (od 1979 
roku!) bezdomne Muzeum Za- 
bawek z Kielc: 

Co można zobaczyć na wy- 
stawie? — dużą kolekcję zaba- 
wek ceramicznych wykona- 
nych przez dzieci i młodzież 





z Medyni Głogowskiej, są stare, 
drewniane zabawki ludowe 
oraz nawiązujące do nich iwzo- 
rowane na nich współczesne 
zabawki produkowane przez 
spółdzielnie zabawkarskie i rze- 
mieślników. Jest sporo lalek 
produkowanych aktualnie 
u nas, a dla porównania poka- 
zano kilka lalek ze znanej firmy 
niemieckiej Kammer i Rein- 
hardt oraz francuskiej — Ar- 





mand Marseill z przełomu XIX - 


i XX wieku. Jest również 
skromny dział zabawek poli- 
technicznych, w którym znalaz- 
ła się elektroniczna gra telewi- 





zyjna. Jeszcze wielu z nas nigdy 
się czymś takim nie. bawiło, 


a już jest to eksponat... muze- 
alny! (kk) 
Fot. Zb. Bisanz 


Korespondenci HAR 


TRZECI MIGDAŁ 
MI DOCISKA 


ąski korytarz. Skręcamy 

w lewo |... Niewielki. po- 
kój z kilkoma krzesłami i stołami 
- pusto, ale obok w pomiesz- 
czeniu o powierzchni 7 m kw., 
coś się dzieje. Pulsuje dźwięk, 
delikatny odgłos informuje, że 
ktoś nadaje Morse'em, słychać 
szum i _ dziesiątki różnych 
dźwięków, których nie sposób 
odróżnić. Nie sposób — tak się 
wydaje nam, a jednak 


„+ „rm 


W tym ciasnym pomieszcze- 
niu siedzą specjaliści, którzy 
z mnóstwa owych dźwięków 
potrafią wyłowić odpowiedzi, 
zrozumieć i zapisać. Trafiliśmy 
bowiem do Harcerskiego Klubu 
Łączności, który przycupnął 
pod opiekuńczymi skrzydłami 
jasielskiego MDK. 

Co się tu robi? Odprawia cza- 
ry i to czary w pełnej konspira- 
cji, Oto, co usłyszeliśmy na sa- 
mym początku: „Sierra-Papa-— 

eight-Zanzibar-Boston-Whi- 
sky- Wnimanije, wnimanijet Wy 
rabotajetie...'* Pełni pobożnego 
skupienia i czci dla dziwacznych 
urządzeń usiedliśmy skromnie 
w kąciku. 1... zaczęło się zbiera- 
nie informacji. 

Pierwsze litery zaklęcia two- 
rzą znak wywoławczy stacji 
SP8ZBW — proste, prawda? A za- 
tem, gdy zaczynamy rozmowę 
z drugim miłośnikiem krótkiej 
fali (rozmówców dzielą często- 
kroć tysiące kilometrów) nastę- 
puje wymiana znaków, potem 
raport o słyszalności, imię, na- 
zwa rodzinnego miasta. I wtedy 
można już o wszystkim. 

Krzysiek, nasz rozmówca, 
uchyla rąbka tajemnicy — tak na- 
prawdę, to nazywa się SP80BI. 
I jak tu można wytrzymać? QTH 
— miasto, w którym pracuje sta- 
cja, a ile jest innych znaków. 
Złapałem się za głowę — UTC, 
SPA, KS, QSL, itd 

Krzysiek i Piotrek wprowa- 
dzają nas w tajniki swojego za- 
miłowania — 73 znaczy „dzień 
dobry” lub „do widzenia” (czy- 
taj: do słyszenia), 88 — ucało- 
wania 

Zawsze nas zastanawiało, jak 
można porozumieć się z krót- 
kofalowcami z innych krajów 





Tu wszystko jest proste, trzeba 
znać trochę angielski i jest OK. 
To starczy, by podać komunika- 
ty podstawowe, a nadto dom 
kultury zafundował krótkofa- 
lowcom specjalny kurs języka 
angielskiego, będzie więc moż- 
na tematykę rozmów niebawem 
poszerzać. 

Stacja rozwija się. Ma bardzo 
dobry sprzęt zakupiony przez 
komendę miejscowego hufca, 
a przede wszystkim wielkich za- 
paleńców chętnych do pracy. 
Niestraszny im żaden trud — 
skończyli kursy, zdali egzaminy, 
zdobyli licencje. Co piątek zbie- 
rają się tutaj, by słuchać. Klub 
ma 8 licencjonowanych krótko- 
falowców, 3 nasłuchowców i 20 
sympatyków. Większość ze 
szkół podstawowych, choć ci 
najbardziej doświadczeni (w 
tym nasi rozmówcy) już uczą się 
w szkołach średnich. 

Jasło. jest prężnym i najwię- 
kszym ośrodkiem krótkofalar- 
skim w województwie krośnie- 
ńskim. Działają tu aż dwie stacje 
(na 37 tys. mieszkańców). 

Było już o „Klubie Łącznoś- 
ci”, teraz coś o „Harcerskim”. 


Klub organizuje harcerską pra- 
cę w ciągu całego roku, są też 
zimowiska, obozy. Jego człon- 
kowie stają w szranki harcer- 
skich zawodów o „Lampę Łuka- 
siewicza”. Teraz harcerze z HRŁ 
organizują drużynę specjalisty- 
czną, oczywiście dla miłośni- 
ków krótkofalarstwa. Co trzeba 
zrobić, aby zostać krótkofalow- 
<cem? Oto krótka recepta. — Naj- 
pierw trzeba się czymś zaintere- 
sować; najlepiej elektroniką — 
stwierdza Krzysiek — potem 
krótkofalarstwem i zostaje się 
nasłuchowcem, a stąd droga do 
licencji niedaleka. 

Ale po co? 

Jasielscy krótkofalowcy za- 
wdzięczają swej pasji lepsze po- 
znanie geografii i języków. Lecz 
przede wszystkim, z pomocą fal 
radiowych wiążą się prawdziwe 
przyjaźnie. Ludzie sobie poma- 
gają, pocieszają się, rozmawiają 
o wszystkim. I jest im razem, 
choć osobno, ze sobą dobrze. 
Tworzą grupę miłośników, któ- 
ra rządzi się krótkofalarskimi 
prawami i mówi. krótkofalar- 
skim językiem. 

- Trzeci migdał mi. dociska 
i zamokły mi kable (?! sic!). 

Jednak, co tu dużo mówić, 
miło mieć kontakty na całym 
świecie, nieprawdaż? A zatem 
spróbujmy i powodzenia! Cze- 
go sobie i Wam życzy, 73, 88 


krótkofałowiec-dyletant 
Piotrek 





Jak zostać krótkofalowcem? Najlepiej zainteresować się elektroni- 


ką — radzi Krzysiek, czyli SP80BI 


N ostatnim piętrze ja- 
a sielskiego MDK za- 
domowiła się pracownia mo- 
delarska pana Rudolfa Żukliń- 
skiego. Tu im nikt nie przeszka- 
dza, mają spokój. Gdy odwie- 
dzamy modelarzy, właśnie tło- 
czy się wokół nich grupka zu- 
chów. Ściskają w rękach papie- 
rowe latawce i konfrontują je 
z tym, co tu widzą. Mają bardzo 
zaciekawione twarze i bardzo 
poważne pytania. 

— Proszę pana, a jak długo 
taki samolot się robi? A po co 
są te spinacze? — pytają wska- 
zując na modele porozwiesza- 
ne dosłownie wszędzie. 

W sekcji pracuje systematy- 
cznie 21 modelarzy. Spotykają 
się raz w tygodniu, co sobotę. 
| wtedy od rana do późnego 
wieczora budują — przede 
wszystkim modele latające. 
Najwięcej szybowców. Na jed- 
nej ścianie, pod sufitem, zawie- 
szony cały rząd „Zuchów ”, są 
też „Bolki i Lolki'' — to najprost- 
sze. Na innych ścianach wiszą 
„Jaskółki”. Są też modele wy- 
czynowe. Cała gama rodzajów 
i kolorów, i to w takiej ilości, że 
coraz trudniej je tu pomieścić. 

Wiek modelarzy jest bardzo 
zróżnicowany, są dziewięcio- 
latki, są też uczniowie szkół 
średnich. Wszystkich łączy mo- 
delarskie hobby. Pracownia 
działa od 15 miesięcy. Zaczyna- 
no od pustego pomieszczenia, 
a teraz są narzędzia, materiały, 
czasopisma i sukcesy, czego 
dowodem dyplomy za zwycięs- 
twa w różnego rodzaju zawo- 
dach szczebla wojewódzkiego 
i ogólnopolskiego. A to przede 
wszystkim zasługa opiekuna 
modelarni, pana Rudolfa Żuk- 
lińskiego, na co dzień dyspozy- 
tora Miejskiej Komunikacji Sa- 
mochodowej. Dziś już cała mę- 
ska część jego rodziny para się 
modelarstwem, on sam zaś od 
szkoły podstawowej. 

Kiedy był uczniem drugiej 
klasy, w szkolnej piwnicy po- 
wstała modelarnia. Przez okno 
z zainteresowaniem podglądał 
pracę starszych kolegów. Nie 
uszło to uwadze prowadzącego 
zajęcia instruktora i już wkrótce 
Rudolf rozpoczął pracę przy 


Pierwszy krok 
z „Bolkiem i Lolkiem” 


swoim pierwszym modelu. 
Zrobił go szybko, ale niestety 


"niedokładnie. Podczas próby 


lotu model uległ zniszczeniu. 
Załamanie i zniechęcenie być 
może położyłoby kres dopiero 
co rozbudzonej modelarskiej 
pasji, lecz zachęta opiekuna 
zmobilizowała chłopca do pra- 
cy. Drugi samolot wykonany 
powoli i co najważniejsze, sta- 
rannie, był dobry. W nastę- 
pnym roku wystartował w swo- 
ich pierwszych zawodach 
w Rzeszowie i w klasie „Jaskó- 
łek” sklasyfikowany został 


w pierwszej dziesiątce. Ten 
sukces dopingował do dosko- 
nalenia umiejętności. Praca 
nad modelami odbywała się 
już w domu, ponieważ tymcza- 
sem modelarnię zlikwidowano. 

Po latach, gdy synowie zapi- 
sali się do szkolnej modelarni, 
pan Rudolf pomagał im przy 
budowie modeli, pokazując jak 
należy robić, by było jak najle- 
piej. Zabrał synów na zawody 
latających skrzydeł do Gliwic, 
gdzie zajął czwarte miejsce. 
| oczywiście synowie chcieli 
dorównać ojcu. Od tej pory za- 





* Junior Żukiiński (pierwszy z lewej] 


jest już w pracowni autorytetem 
i młodsi często do niego zwracają 
się o pomoc i radę 


częła się wspólna mozolna pra- 
ca i wspólne wyjazdy na zawo- 
dy. Chłopcy też mają sukcesy. 
W finałach mistrzostw Polski 
zajęli siódme i jedenaste miej- 
sce na trzydziestu startujących. 
Jest pan Rudolf także sędzią 
zawodów modeli klasy RC 
i wolno latających. Swoją pasją 
próbuje zarażać innych, pracu- 
jąc jako społeczny instruktor ' 
najpierw przez cztery lata 
w modelarni szkolnej, a od kil- 
kunastu miesięcy prowadząc 
sekcję w MDK. 
Jurek i Konrad 








ŁZA 





N a początek ciekawostka. Otóż 
pan dyrektor także pisuje arty- 
kuły i drukuje w różnego rodzaju 
czasopismach, głównie lokalnych. 
A zaczęło się to dokładnie 19 marca 
1965 r. Wtedy bowiem ukazała się, 
właśnie w „Świecie Młodych”, no- 
tatka jego autorstwa pt. „Żołnierzy 
witały ruiny”. Zobaczyliśmy ją wkle- 
joną w specjalny album. W nagrodę 
redakcja przesłała korespondentowi 
talon na książkę; zamieniony został 
potem w księgarni na „Chłopów” 
Reymonta. 

Stąd pewnie bierze się sentyment 
dyrektora do naszej gazety. Niedaw- 
no w MDK zawiązał się Klub Kore- 
spondentów „Świata Młodych” — 
zgłosiło się kilkoro zainteresowa- 





nych dziennikarskim zawodem, któ- 
rzy chcą już teraz sprawdzić swoje 
możliwości. Pan Zbigniew podjął się 
roli fachowego opiekuna i pewnie 
niedługo zaczną napływać z Jasłako- 
respondencje. 


Harcerstwo i MDK 


Na harcerzy bardzo stawia, sam 
jest nadal czynnym instruktorem 
(podharcmistrz), wcześniej przeżył 
w organizacji mnóstwo wspaniałych 
przygód. Harcerstwo to szkoła życia, 
szkoła pracy nad sobą i razem z inny- 
mi, i dla innych. Kto wie, może nie 
pracowałby tutaj, gdyby nie zapał do 
zdobywania przed laty sprawności 
artystycznych. To pozostało do dziś; 
takie pozytywne obciążenie. 

Uważa, że harcerstwo powinno 
ciągle być w ruchu, zmieniać się 
i udoskonalać. Powinno mieć coraz 
więcej nowych pomysłów, inicjatyw 
coraz ciekawszych, aby przyciągać 


PRO MEMORIA 


do siebie młodzież. Niestety, na ra- 
zie tak jeszcze nie jest. Harcerze 
sami ze sobą mają zbyt dużo probłe- 
mów i jakby nie starczało im sił, by 
działać na zewnątrz. Albo nie mają 
się gdzie podziać, albo nie mają pie- 
niędzy. Tu, w Jaśle, do dyspozycji 
mają lokal - raptem dwa pokoje. I jak 
tu zbierać się, gdy szkoły zamykane 
są 0 18 i nikogo potem się nie wpu- 
szcza. 

Kiedyś harcerze przyszli do MDK 
z prośbą o udostępnienie im pomie- 
szczeń. - Bardzo proszę - powie- 
dział - zróbmy wspólnie Dzień 
Dziecka, to wam pomożemy. Bę- 
dziecie mieli budynek, a nawet przy- 
legły ogródek. Impreza była bardzo 
udana i od tamtej pory harcerze za- 
domowili się na dobre: zbiórki dru- 
żyn, kręgu instruktorskiego, mają tu 
swój „lokał”” harcerze krotkofalow- 
cy. Jednak w rozmowie przewija się 
nutka żalu, że nie jest to takie harce- 


rstwo co kiedyś, jakby inne. Teraz 
wszystko prawie mają gotowe i tylko 
czekają, co im w ręce spadnie. 


Jak się robi kulturę 


Jasło wcale nie jest kulturalną pus- 
tynią, ot przypomnijmy sobie choć- 
by turniej miast, gdzie miało okazję 
pokazać się całej Polsce. MDK ma 
silną konkurencję i naprawdę musi 
solidnie zabiegać, by dzieci i nasto- 
latki przyszły tu, a nie gdzie indziej 
(Właśnie tak być powinno: duży wy- 
bór, wiele rozmaitych propozycji, 
a Ty czytelniku idziesz sobie, gdzie 
Ci się bardziej podoba). 

Piętnaście lat: pracy robi swoje, 
a jeżeli zaczynało się ją od ustawia- 
nia krzeseł i robienia dekoracji, a te- 
raz się jest dyrektorem, to można 
mówić o doświadczeniu. Pisanie 
o kulturze to także nabywanie do- 
świadczenia i okazja do podpatrywa- 
nia, jak to robią inni. Potrzeba dobrej 
orientacji i wyczucia. Trzeba robić 
to, co jest potrzebne, czego oczeku- 
ją dzieci, co je interesuje i bawi. 
I naturalnie trzeba mieć lepsze po- 
mysły od konkurentów. | jeszcze 
jedno — jak coś się nie udaje, to nie 
warto tego ciągnąć, tylko szybko za- 
stępować czymś nowym, bardziej 
oryginalnym. 


Nójważnietch 
jest reklama! 


O tym niby wszyscy wiedzą:. Ale 
jak jest, to widzi każdy, kto cmodzi 
po naszych ulicach, zagląda do 
sklepów. 


A czy jest jakaś inna metoda ścią- 
gnięcia ludzi do MDK-u? Trzeba się 
dobrze rozpropagować, zarzucić Ja- 
sło informacjami, plakatami — niech 
każdy wie, że w Jaśle jest Młodzieżo- 
wy Dom Kultury i sporo ciekawego 
się w nim dzieje. Na Dni Jasła MDK 
daje swoją ekspozycję. Często mię- 
dzy towarami w witrynach sklepó- 
wych wystawiane są prace dzieci. 
Budzi to kontrowersje, ale zwraca 
uwagę. A o to przecież chodzi. 


Rodzice prócz tego muszą wysłu- 
chać swoje przez radiowęzły w za- 
kładach pracy (MDK przygotowuje 
dla nich całe zestawy informacji). 


—m——K 
Zdjęcia 
M. Jaworska 





Muszą być sojusznikami, powinni 
mobilizować i zachęcać do przycho- 
dzenia na zajęcia i aktywnego w nich 
udziału. Muszą być przekonani, że 
ich pociechy robią coś pożytecz- 
nego. 

(Takie działania: reklama, rodzice, 
potrzeby dzieciaków — to powinno 
być ABC każdego drużynowego. 
1 co? Pusto, cicho i rzeczywiście nie 
ma komu podać ręki. Harcerze za- 
mykają się we własnym ciasnym gro- 
nie, robią to, co narzuca im tyran- 
drużynowy, a rodzice co raz to kładą 
sobie kompresy na głowę i łykają 
nervosol, bo nie bardzo rozumieją, 
co te dzieci właściwie robią). 


| na koniec, tak pro memoria. Dy- 
rektor Dranka zapytany, co jest naj- 
istotniejszym celem jego pracy, po- 
wiedział: — Najważniejsze jest to, 
aby dzieci wiedziały, że mają swój (!) 
dom kultury i mogą tu przyjść jak do 
siebie. A już szczyt sukcesu, to chwi- 
la, gdy przyjdą do mnie i zapytają, co 
będzie nowego w najbliższym 
czasie. 

1 tyle. Ciekaw jestem ilu instrukto- 
rów ma podobne cele i w jak wielu 
drużynach jest taka właśnie atmos- 
fera. 





Laureaci plebiscytu © Laureaci plebiscytu © Laureaci plebiscytu 


— Wygrałeś! 

= Co? 

— Kategorię: „wokalista ro- 
ku '85” w plebiscycie Świata 
Muzyki! 

— Dziękuję czytelnikom 
„Świata Młodych” i cieszę się, 
że dostrzegli we mnie właśnie 
wokalistę. Czuję się przede 
wszystkim wokalistą i kompo- 
zytorem. Natomiast szczerze 
mówiąc, nie wiem co oznacza 
uznanie mnie za „postać roku”. 
A wracając do kompozycji — nie 
lubię pisać dla innych, wiem co 
i kiedy napisać dla siebie. 

— Rozmawiamy przed Two- 
im wyjazdem na MIDEM do 
Cannes. 

— Tak, jadę tam jako obser- 
wator. Wyjazd funduje mi PA- 
GART. Czy jest to forma nagro- 
dy? Może... W Cannes chcę zo- 
baczyć, jak się handluje muzy- 
ką, zorientować się co jest i co 
będzie modne. Ale nie dlatego, 
żeby pójść za modą, lecz by jej 
uniknąć. Bo ja nie chcę być 
modny. Zawsze grałem i gram 
swoją muzykę. Bluesa i rock 
and rolla... 

— Porozmawiajmy - jeszcze 
© Twoich wyjazdach... 

— 17 lutego wybieram się do 
Frankfurtu, gdzie mam się 
spotkać z Robertem Langiem, 


menagerem dobrze znanym 
zespołowi Maanam. Ma przy- 
gotować moją ewentualną pro- 
mocję na rynku RFN-owskim... 

— Podobno zobaczymy Cię 
na ekranie... 

— To prawda. Zapropono- 
wano mi główną rolę w filmie 
fabularnym, który w zespole 
„Perspektywa” realizuje Jacek 
Kondracki. Fani znajdą w nim 
fragmenty mojego życiorysu 
i usłyszą kilka piosenek. 

— Co z płytami po Złotej 

— .. nagrałem dla Poltonu 
iongplay bluesowy — „Irek Du- 
dek nr 1”, który niejako sumuje 
moje artystyczne dokonania. 
Śpiewam, gram na kilku instru- 
mentach z małym zespołem 
i big bandem. 

— Powiedz, czy po ubiegło- 
rocznych sukcesach nie prze- 
wróciło Ci się w głowie? 

— Chyba żartujesz. Zawsze 
byłem w stosunku do siebie 
wymagający, teraz wymagam 
jeszcze więcej. Czy wiesz, że ja 
nigdy nie chciałem być tym 
„numer jeden”'?,W czołówce — 
tak, ale na szczycie — nie, bo 
łatwo z niego spaść... 

— Azespół, czy nie zazdrości 
Ci indywidualnych sukcesów? 

— Jak wiesz, Shakin Dudi 





Redaguje 
LECH NOWICKI 





utworzyłem cztery lata temu. 
Nie było to zadanie łatwe, bo 
muzycy, o których marzyłem, 
nie od razu przystali na moją 
propozycję. Bali się ośmiesze- 
nia, z rezerwą odnosili się do 
planowanych przeze mnie wy- 
głupów. Musiałem ich długo 
przekonywać. Ale teraz wszyst- 
ko jest OK. Przyjął sięw zespole 
Darek Dusza, świetnie grający 
na gitarze i coraz lepiej piszący 
teksty, zaaklimatyzował się na 
dobre Krzysiek Głuch —uniwer- 
salny pianista, pomaga mi 
w pracy z big bandem Broni- 
sław Duży — puzonista i aran- 
żer. Zazdrościć możemy sobie 
tylko dobrych pomysłów, nie 
sukcesów. 

— Koncerty, nagrania, wy- 
jazdy zagraniczne... A klub 
Akant, czy o nim nie zapom- 
niałeś? 

— Ta piwnica bluesowa to 
mój pomysł i kiedy mogę — jes- 
tem jej gospodarzem. Ale nie- 
stety, nie wszystkie piątki mam 
wolne... 

— Co o laureacie naszego 
plebiscytu czytelnicy Świata 
Muzyki wiedzieć / jeszcze 
powinni? 

— Bluesman, lat 34, bez nało- 
gów, stan wolny... 

Fot. R. Sobociński 


Bardzo chciałem umówić się na 
rozmowę z tym zespołem. Od jego 
kierownictwa artystycznego i pro- 
ducentów otrzymałem następują- 
cą, autoryzowaną informację... 

„Z nowym rokiem nastąpiły du- 


że zmiany w składzie zespołu, po- 
dyktowane nowymi potrzebami 
programowo-artystycznymi. Papa 
Dance w nowym składzie przystą- 
pił do realizacji drugiej płyty dłu- 
gogrającej, zawieszając częściowo 





wą. Podstawę grupy stanowić bę- 
dzie duet wokalny. ” 

Tak więc — Papa Dance po raz 
ostatni w starym składzie (na 
zdjęciu). 

Fot. archiwum 








obociński 


Fot. R. 


= | 
U i 
na ten czas działalność koncerto- 


KALENDARZ 
MUZYCZNY 


Dziś _ odrabiamy 
sprzed tygodnia... 

3 II 1809 urodził się Feliks Men- 
delssohn-Bartholdy, _ wybitny 
kompozytor niemiecki 

5 I 1909 — urodziła się Grażyna 
Bacewicz, polska kompozytorka 

8 Ii 1909 — w Tatrach, pod Małym 
Kościelcem zginął Mieczysław 
Karłowicz, kompozytor 

10 I 1940 — urodziła się Roberta 
Flack, piosenkarka 

11 II 1873 — urodził się Fiodor 
Szałapin, światowej sławy śpie- 
wak rosyjski 

14 II 1942 — urodził się Piotr Szcze- 
panik, piosenkarz 


zaległości 





FIODOR 


--SZAŁAPIN.:= 


z 


...genialny śpiewak i aktor jest 
autorem książki pt. ,„Wspomnie- 
nia z mojego ży . Oto fragment „» 
tego niezwykle interesującego pa- 
miętnika, świadczący o tym, że 
nawet najlepsi z najlepszych zaczy- 
nali od niepowodzeń, którymi się 
jednak nie zniechęcali... 

„„I oto nastąpił upragniony -wie- 
czór... Rozpoczęło się przedsta- 
wienie. W ten wieczór ze zdener- 
wowania bylem na wpół przytom= 
ny. Pamiętam męczące, nieprzy- 
jemne uczucie. Serce raptem się 
urywało, gdzieś spadało, czułem 
w nim kłucie, coś tam uciskało. 
Pamiętam, jak. otworzono drzwi 
prowadzące na scenę i wypchnięto 
mnie. Doskonale rozumiałem, że 
trzeba chodzić, mówić, żyć. Jed- 
nak okazałem się całkiem do tego 
niezdolny. Moje nogi wrosły 
w podłogę, ręce przylepiły się do 
boków, a język spuchł i zdrętwiał, 
wypełniając całe usta. Nie mogłem 
wypowiedzieć jednego słowa, nie 
byłem w stanie poruszyć palcami. 
Słyszałem tylko, jak za kulisami 
syczano na różne głosy... A mnie 
wszystko się kręciło przed oczami, 
wielogłośnie się śmiała czyjaś ol- 
brzymia, rozwarta paszcza. Scena 
się chwiała. Czułem, że ginę, umie- 
ram... Kurtynę opuszczono, a ja 
wciąż stałem nieruchomo, "niby 
wykuty z kamienia. Uciekłem 
w ciemny zakątek ogrodu, tam się 
ubrałem, przelazłem przez płot 
i powędrowałem przed siebie. Pła- 
kałem. 














200 wydań 
Listy Przebojów 
pr. Hi 


Jak ten czas leci... Tak, tak... 18 
stycznia Marek Niedźwiecki pó- 
prowadził już (1!) 200 wydanie 
Listy Przebojów Programu III. 
Oto pierwsza dwudziestka tego, 
już historycznego, notowania. 

1. CARELESS WHISPER — Ge- 
orge Michael 
2. THE NEVERENDING 
STORY - Limahl 
3. SKÓRA - Aya RL 
4. KOCHAM CIĘ KOCHANIE 
MOJE — Maanam 
5. MOONLIGHT IN SOMOSA 
— Robert Plant 
6. ONLY FOR LOVE — Limahl 
7. MOONLIGHT SHADOW - 
Mike Oldfield/Maggie Reilly 
8. TO TYLKO - TANGO = 
Maanam 
9. ZAMKI NA PIASKU - Lady 
Pank 
10. AUTOBIOGRAFIA — Perfect 
11. ARKTYKA — Republika 
12. OBCY ASTRONOM —Repu- 
blika 
13. LOVECOMES TUMBLING 
-U2 
14. NIEUSTANNE TANGO - 
Republika 
15. I JUST CALLED TO SAY 





I LOVE YOU - Stevie 
Wonder 

16. CHERISH — Kool And The 
Gang 

17. MONEY FOR NOTHING - 
Dire Straits 


18. SAN DAMIANO — Sal Solo 

19. I WANT TOKNOW WHAT 
LOVE IS — Foreinger 

20. MNIEJ NIŻ ZERO - Lady 
Pank 





Co uskrzydla artystów? 


WARSZAWA (inf. wł.) Jest 
okazja, by podziwiać najlepszych 
przedstawicieli najbliższej życia 
sztuki pięknej — sztuki plakatu. 
Graficy, którzy ją sobie wybrali, 
wiedzą, co robią, bo choć plakat 
jest rzeczą tymczasową, ulotną, jak 
sprawy, o których mówi, to prze- 
cież ma tę wyższość nad innymi 
dziełami plastycznymi, że nie cze- 
ka na widza w salach muzeów. Sam 
mu się pod nos podsuwa i jest przez 
niego oczekiwany. A nic tak nie 
uskrzydla artysty, jak tzw. społe- 
czne zapotrzebowanie. 

Gdy pod koniec lat 50. w pol- 
skim życiu artystycznym, a więc 
i w plastyce, nastąpiło ożywienie, 
zrodził się pomysł konkursu na 
plakat jako samodzielne dzieło 
sztuki. W Warszawie odbywa się 
on od 25 lat. Najlepsze plakaty 
miesiąca pretendują następnie do 
miana ,,Najlepszego Plakatu Ro- 
ku”. Ta impreza zrosła się już z ży- 
ciem stolicy, a jej „„dzieckiem”” jest 
MUZEUM PLAKATU, sprawu- 
jące opiekę nad najzdolniejszymi 
grafikami, gromadzące ich dzieła 
i organizujące Międzynarodowe 
Biennale Plakatu. Podobnych kon- 
kursów dbrobiły się też zresztą 
Gdańsk, Wrocław, Kraków i Po- 


znań, gdzie istnieje nawet giełda 
plakatu. 

Historia konkursu dowodzi, że 
to publiczność pierwsza „„chwyciła 
co jest grane”. Jurorzy początko- 
wo woleli nagradzać prace wycho- 
wujące, informujące, propagujące 
bardziej niż po prostu ciekawe, 
piękne plastycznie. Dopiero plebi- 
scyt publiczności (zorganizowany 
po raz pierwszy w 1974 roku) prze- 
konał ich ostatecznie, że plakat 
odbierany jest niezależnie od swo- 
jej roli użytkowej, przede wszyst- 
kim jako dzieło artysty. I jako taki 
trafił do muzeów, do galerii, do 
zbiorów kolekcjonerów, do miesz- 
kań wreszcie — stając się ich ele- 
mentem dekoracyjnym. 

Warszawskie ,,Najlepsze Plaka- 
ty Roku” z lat 1961-1985 możemy 
oglądać na wystawie urządzonej 
przez obecnych / organizatorów 
konkursu — Krajową Agencję Wy- 
dawniczą, redakcję ,,Życia War- 
szawy”, Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miasta oraz Muzeum Pla- 
katu — z okazji 41 rocznicy wyzwo- 
lenia Warszawy. Zebrano na niej 
112 prac w czterech grupach tema- 
tycznych: politycznej, społecznej, 
kulturalnej i reklamowej. KAW 
zdążyła z wydrukowaniem katało- 


gu, którego wysoką cenę (290 zł) 
usprawiedliwiają kolorowe repro- 
dukcje wszystkich eksponatów. 
We wstępie do katalogu kurator 
Muzeum Plakatu, mgr Janina Fi- 
jałkowska i dziennikarz „,Życia 
Warszawy”, Wojciech Krauze 
przedstawiają 25-letnią historię 
rosnącego zainteresowania plaka- 
tem, a nam pozostaje przekonać się 
na własne oczy, jak ono uskrzydla- 
ło artystów. 

Wystawa czynna jest codziennie 
z wyjątkiem poniedziałków od go- 
dziny 10 do 16 w sali na parterze 
Muzeum Narodowego (a nie 
w Muzeum Plakatu, jak mylnie 
podano na wydrukowanym za- 
wczasu... plakacie). Możecie ją od- 
wiedzać do końca lutego. 


(gr) 


1. Rok 1978. Autor: Witold Ja- 
nowski. Plakat dla Muzeum 
Techniki 

2. Rok 1977. Autor: Jerzy Czer- 
niawski. Plakat do spektaklu 
„Pan Jowialski” — jest jedno- 
cześnie zabawą z widzem - 
3. Rok 1970. Autor: Jan Młodo- 
żeniec 


U ŹRÓDEŁ TEOLOG 


yskusja — przedsoborowa 

była burzliwa. Zabierali 
w niej głos zarówno oficjalni 
przedstawiciele Watykanu, jak 
i publicyści katoliccy oraz zwy- 
czajni księża. Oczywiście, jak 
zawsze w takiej sytuacji, prze- 
ważały głosy wyrażające na- 
dzieję, iż nadchodzący sobór 
podejmie uchwały zdecydowa- 
nie w duchu odnowy ito zarów- 
no administracyjnej, jak i mo- 
ralnej. Wyszło nawet kilka ksią- 
żek poświęconych tej sprawie. 
Chyba najbardziej głośna stała 
się książka księdza Hansa Kiin- 
ga, profesora dogmatyki fun- 
damentalnej w Tybindze, pt. 
„Sobór i powrót do jedności. 
Odnowienie podstawą jednoś- 
ci”. wydana w 1961 r., przetłu- 
maczona na wiele języków. Au- 
tor dowodził w niej, że zjedno- 
czenie chrześcijan — do którego 
tak dążył Jan XXIII — będzie 
możliwe tylko po dokonaniu za- 
sadniczych, jak najdalej idą- 
cych reform w Kościele katolic- 
kim. Pisał więc o spodziewa- 
nych ulgach w celibacie, zmia- 
nach w liturgii, decentralizacji 
kościoła... Wysunął wreszcie 
propozycję, by w czasie obrad 
soboru papież i biskupi uderzyli 
się w piersi, wyznali swą winę, 
wzięli na siebie odpowiedzial- 
ność za rozłam w chrześcijańs- 
twie i odprawili uroczyste na- 
bożeństwo pokutne. 

Mimo tych, trzeba przyznać, 
ostro sformułowanych — su- 
gestii, ks. King wyraża wątpli- 
wość, czy nie jest już w ogóle za 
późno na jakiekolwiek unowo- 
cześnienie Kościoła. „Czy Koś- 
ciół nie przychodzi za późno? 
Czy komunizm, który niewątpli- 
wie zakorzenił się w krajach 
chrześcijańskich i to na skutek 
bankructwa chrystianizmu, nie 
zajął również miejsca chrystia- 
nizmu na rozległych obszarach 
Europy i Azji?... Czy nasze po- 
prawki nie będą zbyt powierz- 
chowne, bezskuteczne...?"Nie- 
zależnie jednak od tych wątpli- 
wości wyraźnie akcentuje on 
swą główną myśl: „Cierpimy 
i modlimy się, ale nie potrzebu- 


124? 


jemy na wszystko w Kościele 





stojników — niezależnie od ich 





tu, którego ustalenia, przyjęte 


odpowiadać _ »tak« lub __ funkcji. Zwracał uwagę nanie- _ większością głosów, są wiążą- 
» amen «. Krytyka, głośna kry- prawidłowości w awansowa- ce dla całego Kościoła. Tak jed- 
tyka powinna być naszym obo- niu na terenie Kurii Rzymskiej. __ nak nie jest. Choviaż w prawie 
wiązkiem”. Również i on doczekał sięos- kanonicznym napisano, iż „So- 
trych odpowiedzi, szczególnie bór powszechny ma w Kościele 

DYSKUSJA ze strony tych, którzy poczuli najwyższą władzę”, towinnym 
ROZWIJA SIĘ się zagrożeni na swych stano- _ paragrafie tego prawa wyraź- 
Książka księdza Kiinga spot- wiskach. Dyskusja wokół tez nie jest powiedziane, że „od 
kała się oczywiście z ostrą repli- Lombardiego rozwinęła się zre- postanowień papieża nie ma 


ką ze strony konserwatywnie 
nastawionych teologów. Auto- 
rowi — którego nazwano „czar- 
ną owcą” — zarzucano, że jego 
tezy graniczą z herezją. Nie 
zmieniło to oczywiście w ni- 
czym głównego nurtu dyskusji 
przedsoborowej, którym było 
stanowcze domaganie się zde- 
cydowanych reform. „Kościół 
musi zrozumieć współczesny 
świat, w którym co czwarty 
człowiek jest Chińczykiem, co 
trzeci żyje w systemie komunis- 
tycznym, co drugi jest chrześci- 
janinem — nie katolikiem” pisał 
profesor teologii O. Congar. 

„Przyjmijmy fakt, że wielka 
część świata, świata w ekspan- 
sji, jest socjalistyczna — nie tyl- 
ko w swej strukturze, ale iw no- 
wym stylu człowieka, którego 
stworzyła ... Ten socjalistyczny 
człowiek jest kochany przez Bo- 
ga i ma prawo żyć Jego sło- 
wem... "dowodził proboszcz G. 
Molard, a znany publicysta ka- 
tolicki, Robert de Montvalon, 
stwierdził wręcz, że: „Pona- 
wiać dziś potępienie marksiz- 
mu, znaczyłoby, delikatnie mó- 
wiąc, przedkładać papugi nad 
odkrywców..." 

Przeciwników odnowy Koś- 
cioła ogromnie wzburzyła rów- 
nież inna książka, napisana 
przez pewnego jezuitę, O. Lom- 
bardiego, zwanego z powodu 
swych kaznodziejskich zdol- 
ności „megafonem Boga”. Do- 
magał się on szczególnie odno- 
wy moralnej urzędów kościel- 
nych, i to od góry do dołu. Żą- 
dał usunięcia karierowiczos- 
twa, które nazwał „zdradą 
wspólnej sprawy, sprawy Bo- 
żej”. Domagał się swobody 
w usuwaniu zbędnych, zasie- 
działych na swych fotelach do- 


sztą szerzej, gdyż wystąpiły 
w jego obronie różne pisma, 
również katolickie. „Katolik 
Ugeblad” ukazujący się w Ko- 
penhadze napisał bez owijania 
sprawy w bawełnę: „Czemu O. 
Lombardi został pouczony jak 
uczniak, „który obraził swego 


nauczyciela? Przecież autor po- - 


wiedział tylko to, co wielu kato- 
lików myśli ipowinno mu sięza 


apelacji do soboru”. A więc 
wszystkie oficjalne ustalenia 
soboru muszą być zatwierdzo- 
ne ostatecznie przez papieża. 
To wyjaśnienie kieruję do tych, 
którzy, czytając np. o „głoso- 
waniu”, „uchwałach” czy „za- 
twierdzeniu przez sobór”, mo- 
gliby rozumieć to w znaczeniu 
potocznym. Uchwały soboro- 
we są — po decyzji papieskiej — 


to podziękować”. podpisywane przez wszystkich 
tak, jak gdyby byli oni jedno- 

OSTATNIE myślni, niezależnie od tego ilu 
PRZYGOTOWANIA z nich w czasie głosowania 


Oczywiście, publiczne dys- 
kusje na temat nadchodzącego 
soboru były pilnie śledzone 
przez najbardziej zaintereso- 
wanych, czyli członków jede- 
nastu komisji papieskich, przy- 
gotowujących ten jedyny 
w swoim rodzaju katolicki zjazd 
biskupów z całego świata. Za- 
daniem tych komisji było bo- 
wiem dokonanie wstępnej se- 
lekcji materiałów napływają- 
cych z różnych stron. Ogromną 
ilość życzeń, opinii, sugestii 
i projektów (łącznie blisko 9 ty- 
sięcy!) otrzymano też w odpo- 
wiedzi na specjalne pismo wy- 
słane do biskupów całego 
świata i wszystkich instytutów 


wnosiło sprzeciw. 

Na poprzednich soborach 
bywało, że jakaś grupa bisku- 
pów, nie zgadzająca się z głosa- 
mi pozostałych, opuszczała po 
prostu obrady — na znak protes- 
tu. Teraz jest to niemożliwe. 
Prawo kanoniczne kategorycz- 
nie tego zabrania... 


-* * * 


A więc znaleźliśmy się w mo- 
mencie, gdy ostatnie przygoto- 
wania do Il Soboru Watykań- 
skiego były na ukończeniu. 
Przygotowano około 70 sche- 
matów i projekty różnych in- 
nych dokumentów. W nastę- 


katolickich. Cały ten materiał _ Pnym odcinku „U źródeł teolo- 
rozdzielony został na poszcze- gii wyzwolenia” napiszę nieco 
gólne komisje, które po we- _ bardziej szczegółowo o jednym 
wnętrznej i tajnej dyskusji mia- _ z nich, gdyż wywołał on sporo 


ły przygotować tzw. schematy, 
czyli projekty uchwał lub dekre- 
tów. Owe schematy przedkła- 
dane są później urzędującemu 
już soborowi, aby jego uczest- 
nicy, po przeprowadzeniu jaw- 
nej już dyskusji i głosowaniu, 
mogli je zatwierdzić lub od- 
rzucić. 

Wynikałoby z tego, że sobór 
jest czymś w rodzaju parlamen- 


zamieszania na soborze i wzbu- 
dził kolejne zacięte spory. Był 
nimi schemat XIII „O obecności 
Kościoła w świecie”. W tym 
dokumencie — bardziej niżwin- 
nych — znalazły swoje odbicie 
owe niepokoje, którymi była 
przepojona cała przedsoboro- 
wa debata... 
(c.d.n.) 
JERZY DĄBROWSKI 


Torpeda pędziła z niezmienną szybkością. W miarę jak zapadał mrok, 
w miastach, które mijała, rozbłyskiwały niezliczone światła i złewały się 
'w jedno oślepiające pasmo. 

W głośniku ucichła muzyka i rozległy się słowa w języku bajdockim: 

— Halo, halo! Arcymechanik Patentonii wita poddanych Wielkiego 
Bajarza Bajdocji. W stolicy naszego kraju poczyniono już przygotowania 
na przyjęcie słynnego uczonego, Ambrożego Kleksa. Uroczystości na 
jego cześć odbędą się we wszystkich miastach. Halo, halo! Za godzinę 
minut dwadzieścia trzy Stalowa Strzała, którą podróżujecie, wjedzie na 
peron siódmy Dworca Magnesowego. Po zatrzymaniu się Stalowej 
Strzały nie opuszczać foteli... nie opuszczać foteli... Halo, halo! Prosimy 
o naciśnięcie czerwonego guzika pod głośnikiem. 

Kapitan pierwszy zerwał się z fotela i nacisnął guzik, którego poprzed- 
nio wcale nie dostrzegł. Marynarze z ciekawością spoglądali na głośnik, 
spodziewając się stamtąd nowej niespodzianki. Tymczasem okazało się, 
że ukryty mechanizm, wprowadzony w ruch przez naciśnięcie czerwo- 
nego guzika, zainstalowany był w stołach. Boczne ścianki wysunęły się 
w górę, a kiedy opuściły się z powrotem, dawna zastawa zniknęła, a na 
jej miejsce zjawiły się nowe nakrycia, dzbanki z czekoladą i tace z ciast- 
kami. 

W tej samej chwili w głośniku rozległy się słowa: 

— Halo, halo! Prosimy na podwieczorek! 

— Znakomita myśl! - zawołał pan Kleks i pierwszy zabrał się do 
jedzenia. 

Bajdoci poszli za jego przykładem. 


Tymczasem za oknami zapadła noc, ale w czarnym niebie krążyły 
samoloty-słońca, rzęsiście oświetlając ziemię. 

Widno było jak w dzień, a mimo to latarnie płonęły nadal i spowijały 
torpedę w mgławicę blasku. 

Po podwieczorku przez głośnik nadano ostatnie wiadomości z Bajdo- 
cji. Zdumieni marynarze usłyszeli głosy swych żon i dzieci, dowiedzieli 
się, co dzieje się w ich domach. Najczęściej padało nazwisko pana 
Kleksa, jako kierownika wyprawy, gdyż lud bajdocki niecierpliwił się 
i czekał z upragnieniem na obiecany atrament. 

— Dostaną, dostaną — mruknął pan Kieks. — Esencja atramentowa, 
którą wiozę, wystarczy im na dziesięć lat. 

Tymczasem upływały minuty i kwadranse. Zbliżał się kres podróży. 
Znowu odezwał się głos: 

— Haloś, halo! Nie opuszczać foteli! 

Po chwili torpeda zaczęła zwalniać bieg, rozległy się dźwięki sygna- 
tów, zawirowały czerwone światła i Stalowa Strzała, punktualnie co do 
sekundy, wjechała na peron siódmy Dworca Magnesowego. 

Podróżnicy, nie opuszczając foteli, oczekiwali dalszych wydarzeń. 

Dworzec Magnesowy była to ogromna hala, wyłożona metalowymi 
płytami i nakryta szklanym dachem. Płyty przesurwały się automatycznie 
i otwierały raz po raz przejścia, korytarze i tunelie, w które wjeżdżały lub 
z których najrozmaitsze pojazdy. Riuch na dworcu regulowa- 
ła skomplikówana sygnalizacja dźwiękowo-świetina. Co chwila w róż- 
nych miejscach zapalały się i gasły czerwone i zielone światła, przez 
głośniki padały nazwy miast i stacji kolejowych oraz wszelkiego rodzaju 
informacje. Wszystko to odbywało się z niezwykłą precyzją, a przy tym 


bez udziału jakichkolwiek widzialnych istot. Na srebrnym ekranie, za- 
wieszonym na jednej ze ścian, ukazywały się nadjeżdżające pociągi, 
oznaczone cyframi i literami. Równocześnie automatycznie przesuwały 
się odpowiednie płyty, zapalały się sygnały i pociągi różnego kształtu 
wślizgiwały się na mechanicznych płozach pod dach dworca. 


Zanim Bajdoci zdążyli przyjrzeć się dokładnie ruchowi na stacji i pasa- 
żerom, sufit i ściany Stalowej Strzały uniosły się niespodziewanie 
w, górę, natomiast cała dołna platforma, wraz z fotełami i pozostałą 
zawartością torpedy, ruszyła naprzód. Roziegły się dźwięki sygnałów, 
płyty rozsunęły się otwierając szeroki tunel, który wchłonął podróżni- 
ków. Ale już po chwili platforma wynurzyła się na zewnątrz dworca. 
Posuwała się szybko po ulicy, która przedstawiała ciekawy widok. 
Wysoko nad jezdnią, na stalowych wiązaniach i łukach, wznosiły się 
domy Patentończyków, a na dole sunęło automatycznie osiem rucho- 
mych chodników, każdy z inną szybkością. Chodniki wewnętrzne prze- 
znaczone były dla ruchu pieszego, zewnętrzne, o wiele szersze, służyły 
dla pojazdów. Platforma Bajdotów posuwała się prawym skrajem jezd- 
ni, zaś obok przesuwali się mieszkańcy tego zmechanizowanego miasta, 
a każdy z nich stał na wielkiej stopie swojej jedynej nogi. Ponieważ 
sąsiedni chodnik poruszał się z taką samą prawie szybkością, co platfor- 
ma Bajdotów, mogli oni ze swoich foteli przyglądać się tubylcom. 


Cdn. 
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Podróże 


Ponieważ dzieje pana Kleksa dobiegały właśnie do momentu, w któ- 
rym znajdowali się podróżnicy, film urwał się, a różpoczął się pokaz 
innych wydarzeń, nie mniej dla Bajdotów ciekawych. Ujrzeli teraz 
Wielkiego Bajarza, stojącego w porcie w Klechdawie i czekającego na 
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DO WIOSKI 


powrót wyprawy atramentowej. Twarz miał zatroskaną, mówił coś do 
otaczającej go świty i wskazywał na horyzont. Wszyscy smutnie kiwali 
głowami, po czym Wielki Bajarz, podtrzymywany z dwóch stron przez 
ministrów, wrócił do pałacu. 

Na pozostałych obrazach działy się rozmaite inne historie w jakimś 
nieznanym kraju. Pan Kleks objaśnił Bajdotom, że jest to Wyspa Wyna- 
lazców, do której z błyskawiczną szybkością zbliża się niezwykła winda. 
Nagle urwał, podbiegł do okna i odsunął kotarę. Do wnętrza kabiny 
wtargnęło dzienne światło, a po chwili winda wynurzyła się z mroku, jak 
pociąg z ciemnego tunelu. Gdy tytko zrównała się z powierzchnią ziemi, 
nie zatrzymując się zmieniła kierunek i z zawrotną szybkością, jak 
torpeda potoczyła się po niewidzialnych szynach. Wskutek niespodzie- 
wanego wstrząsu kilku marynarzy przewróciło się, ale zaraz wstali i na 
nowo przylgnęli z ciekawością do okien pojazdu. Dokoła rozpościerało 
się olbrzymie, nie kończące się miasto, ale straszliwy pęd uniemożliwiał 
rozróżnienie domów i ludzi. 

— Odejdźcie od okien, be dostaniecie zawrotu głowy! — zawołał pan 
Kleks. — Posuwamy się z szybkością czterystu mil na godzinę. Całe 
szczęście, że nie ma po drocize zakrętów. 

Oszołomieni marynarze, za przykładem pana Kleksa, usadowili się 
w fotelach. Trudno było pojąć, że przy tak olbrzymim pędzie szyby 
w oknach nie dygotały i łoskot nie zagłuszał słów. 

— Spodziewam się, że najdalej ża dwie godziny będziemy u celu 
naszej podróży — rzekł pan Kleks. — Dużo słyszałem o Wyspie Wynalaz- 
ców. Mieszkają na niej istoty zupełnie podobne do nas, ale zamiast 
dwóch nóg posiadają tylko jedną, o bar-dzo wielkiej stopie. Swoją wyspę 
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Gawno nieda WŃO.. 


Co się wydarzyło:9 i 10 lutego 


9 II 1881 r. — zmarł Fiodor Dostoje- 
wski, pisarz rosyjski, mistrz prozy 
psychologicznej, autor m. in. po- 
wieści: „Zbrodnia i kara”, „Biesy”, 
„łdiota”, „Bracia Karamazow”. 

9111883 r. — urodził się Teodor 
Duracz, działacz polskiego ruchu ro- 
botniczego, prawnik z wykształce- 
nia, obrońca więźniów politycznych. 
Zginął zamordowany przez gestapo 
w maju 1943 roku. 

10 Il 1886 r. — urodził się Jerzy Sza- 
niawski, dramaturg, prozaik, autor 
granych wielokrotnie na polskich 
scenach i w teatrze TV dramatów 
psychologicznych: „Most”, „Dwa 
teatry”, „Adwokat i róże”, „Kowal 


i gwiazdy” oraz opowiadań, jak: 
„Profesor Tutka”. 

9 Il 1959 r. — zmarł Tadeusz Heyne, 
pionier polskiego sportu samocho- 
dowego i lotniczego. 

Ponadto: 

9 II 1919 r. — zebrał się Sejm Kon- 
stytucyjny, po raz pierwszy w Polsce 
Niepodległej. 

10 11 1926 r. — Gdynia otrzymała 
prawa miejskie. 


Cytat na dziś, jutro i pojutrze 


Postępuj zawsze właściwie. 
Da to satysfakcję kilku ludziom, 
a resztę zadziwi. RAE" 

Mark Twain. 


USMIECH NUMERU 


W CZASIE BALU maturalnego jeden z uczestników mówi w tańcu 


do swojej partnerki: 


— Strasznie lubię tańczyć! Można powiedzieć, że mam taniec we 





krwi 


— We krwi? Możliwe... —- odpowiada partnerka. — Tylko masz 


kłopoty z krążeniem. 


MAŁY MĄDRALA odrabia w domu lekcje i w pewnym momencie 


pyta ojca: 


— Tato, jaki to czas „mama rozmawia z sąsiadką”'? 


— Stracony, synku, stracony... 
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nazywają Patentonią od nazwiska największego ich uczonego, Gauden- 
tego Patenta. Od strony morza nikt nie ma do nich dostępu, gdyż strzegą 
zazdrośnie swych laboratoriów i fabryk. Jedyna droga do Patentonii 
prowadzi przez Abecję, dlatego tak mało wie się o tym kraju. Na wyspie 
tej powstają wszelkie wynalazki, znane ludzkości. Patentończycy zawia- 
damiają o nich świat, wysyłając ruchome obrazy. Niestety, nie wszystkie 
obrazy docierają do nas, gdyż nie posiadamy odpowiednich aparatów 
odbiorczych. Będziecie więc mogli zobaczyć mnóstwo wynalazków, 
u nas zupełnie nieznanych. Pamiętajcie tylko o jednym: Patentończycy 
nie cierpią podglądania ich tajemnic i są ogromnie podejrzliwi. Nie 
wtykajcie nosów, gdzie nie trzeba, bo możecie ściągnąć na siebie 
nieszczęście. Nie lekceważcie tej przestrogi. O wszystko macie prawo 
pytać, otrzymacie dokładne objaśnienia, a nawet plany i modele. Łatwo 
będziecie mogii się porozumieć, gdyż władają tysiącem języków i narze- 
czy, nie wyłączając języka bajdockiego. Patentonia to kraj bogaty i ludzie 
żyją tam po sto lat, ale poza pracą nic dla nich nie istnieje, ani śpiew, ani 
tańce, ani rozrywki, a sen jest nieznanym zjawiskiem. Po prostu połykają 
specjalne pastylki, które zastępują odpoczynek i usuwają zmęczenie. 
Tyle mogę wam na razie powiedzieć o słynnej Wyspie Wynalazców, 
resztę zobaczycie na własne oczy. 

Opowiadanie pana Kleksa zrobiło na Bajdotach ogromne wrażenie. 
Siedzieli przez dłuższy czas zamyśleni i nawet Pietrek nie zadawał pytań, 
chociaż pożerała go ciekawość. 





Dokończenie na str. 7 


